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11TOM1T ^ADAJfCY.

C ó z  w z i ą ł  w  n a g r o d ą  za te  p r a c e  u m n e ?
—■ —  —  T r u m n ę !

Jesteśmy w wielkim ogrodzie. Niezmier­
n ie  wysoho ponad wysokiemi topolami roz­
pościerają się gwieździste niebiosa letniej 
nocy. S rebrna  poświata księżyca połyska po 
białym piasku ulic i miga po smukłych pniach 
d rzew  rozłożystych. W tern świetle  p rze ­
m ienia  się rzu tn y  wodoskok w płaczącą 
w ie rz b ę ;  w poskróś jej  pochy lonego , n i  
kryształ świecącego w ierzchołka  przew ija  
się w ia tr  nocny jak p'eści-va ręka w po­
skróś jasnych rozplecionych warkoczy; z nim 
ruzem zawiówa woń róż  pobliskich.

Dwóch młodych przyjaciół siedzi p isy  
w spólnym  stole. Jeden  z nich może mieć 
około dw udziestu  p i ę c i u , drugi około lat 
dw udz iestu ;  starszy wypuszcza długi kręty  
obłok dymu z cygara, a młodszy z długiój 
Eajki tuieckiej Ostatniego nazwiemy, Gi- 
deonem . Ma on czarny włos, głębokie po ję ­
cie znam ionujące czoło, bystre, demonijno- 
p iękne oczy, około ust w idoczne spragnie­
n ie  użycia roskoszy świata. Zdaje się Lyó 
sam w sobie zatopionym . Ale teraz  mi­
strzowską ręką  wyw aoione dźwięki % dalekie­
go fo rtep ianu  budzą go z zadumy. D ziw nie  
zajmujący w alec brzmi w pow ietrzu . Po­
czątek jego jes t  ognisto h a rd y ,  koniec swa­
w olny  , p’eśeiwy i tak omdlówający — jak 
piękna, u rodziw a dziewica, k tóra  pod zwy- 
cięzkiómi pocałunkami kochanka Llednieje 
i zgubioną się czuje.

O w  spragnienia  w yraz  około ust wystą­
pił te raz  jeszcze mocnićj. —  »0 Boże, jakż i 
«» nam iętnie  lub ię  muzykę!« rzek ł Girfeon 

do swego przyjaciela. »Ileż powabów nie- 
171 a to £yc“;e 1 Poję się jego pięknością U

»Mnie« — odpowiedział przyjaciel -— »od- 
m ówiła na tu ra  zmysłu dla piękności muzyki. 
Wszystko mi jedno, czy zardzew iałe  *drzwi 
skrzypią , czy doskonała spiówaczka jaką 
a ry ję  w yw odzi.««

»Tego pojąć nie mogę. Wszak jen ijusz  
muzyki pow iuienby wszelkie serce p rze n i­
kać. Zal mi ciebie zaiste ; jedna  z na jserdecz­
niejszych, najroskoszniejszych uciech, p ię ­
kniejsza połow a życia, jes t  ci nieznaną U 

1 znow u Gideon zatopił cię w swoję w e­
w nę trzną  głębię. 1 znow u się z tam tąd w y­
dobył. Oczy jego spoczęły  na jak ;ejś p rze ­
chodzącej postaci damskiej, Z połysnej, sze- 
Iescącój nocy czarnej sukni w ypływ ała  jak 
najbielszy m arm ur pdeściwis utoczona szy­
ja, ciemny włos gładko zaczesany p rzylegał 
ciasno do skroni, z oczu p rzem aw iała  n ie- 
wysłowiona tęsknota, nad niem i wznosiło 
się spaniałe, o twarte ' czoło, całe oblicze ja ­
śniało n iebem  niewinności, a wszystko to 
było omglone bladą osłoną szlachetnych, 
spragnionych uczuć. Gideon ciągnął w zro ­
kiem długo, długo za tą postacią, a£ n a re ­
szcie zniknęła  mu zupe łn ie  poza drzew am i. 
T eraz  obrócił  się do przyjacie la , wziął go 
za rękę  i rzek ł ponuro , z najżywszćm u tę-  
skniepiem :

*Ach, ja n ie  jestem  szczęśliwy U 
»1 czemużto ?«
»TaKs istota, jak owa, mojs być pow inna.« 
»Bvłato sławna artystka E . . . ,« odrzekł 

przyjaciel. Bądź śmiałym, spróbuj szczęścia, 
oświadcz jej swoję miłość. Inaczej E i e  mo­
że wiedzićć, czy żyjesz na świecie. Śmiałym, 
szczęście w  pomoc idzie.«

Gidpon roześm iał się ; nic mu aa  to n ie  
odpowiedział.

»Ta’n oto idzie hrabina M . ,« odezw ał się 
przy jacie l.—  Jeźli pop rzed rra  postać uoso­



bioną prostotą była, tedy postać hrabinyM . u- 
osobioną spaniałością słuszu pby nazwać m o­
żna. Nie jes tto  piękność regularna , lecz nader  
ujinującćj tw a rz y ;  widzisz dwoje czarnych 
p łom iennych , zabójczych oczu, z czarnych  
bujnych  włosów i zprzed zanadrza biją 
iskrzącym blaskiem dyjamenty, wokoło łabę­
dziej szyi lśnią się rzędy  dużych pere ł,  w o­
koło milutkich palców owija się połysne 
złoto licznych pierścieni.

Nastąpiło krótkie milczenie. Gideon 
pow rócił  znow u w tajemniczy świat swojej 
piersi i tonął w nitA coraz głębiój i głębiej.

»Cóż ci jest dzisiaj ?« zapytał go przyjaciel. 
»Cóż tam za czyny rozmyślasz w sobie ?«

»P iek ie lne !« odparł  Gideon.
>Niech je  u s ły s z ę !«
Gideon milczał przez chwilę ; w końcu 

tak się o d e z w a ł :
»Pojednałem się nareszcie z sobą. T rzy  

rzeczy władają światem : P i ę k n o ś ć ,  b o ­
g a c t w o ,  j e n i j u s z .  Chciałbym pozyskać 
poklask świata, chciałbym  do dna wychylić 
królewski kielich upajających ruskoszy ży- 
ci 3 . Nie jestem  pięknym, bu niemam słuszne­
go wzrostu. N atura  odmówiła mi tćj zaloty. 
Więc dobrze. Niech ją sobie inn i cbwają 
jako troskliwą matkę, ja  zowię ją  okrtnną. 
Nie jestem  też bogatym. Sam mi tylko jen i­
jusz  pozostał. Zbyt przedw cześnie  dojrza­
łem  Od mojego szesnastego roku  obudziło 
się coś we mnie, na czem się długo poznać 
nie mogłem. Ono tam igrało, t łum iło  się, 
gorzało, kwiliło, p łonę ło  gniewem  we m nie, 
jak gdyby w drugim  Fauście. P iersi  moje 
chciały niby jakiś duchowy u tw ó r  wśród 
ciężkich bólów  porodzić. Az&m się w końcu 
obliczył z sobą. Zapytałem się sam s ie b ie : 
Czegóż żądasz dziw ny cz łow iecze?  Pow i- . 
n i e n e ś ju z s ię  raz zrozumlćć. Jestżeś pofetą?
—  Lubię w praw dzie  poezyję, lecz m e jestem  
poetą. Jestżeś m uzykiem ? —  Lubię nam ię­
tnie, do zapamiętałości muzykę, ale cóż mi 
potem , k*edy nie jestem wstanie nic sam 
u tw orzyć . Czujeszże w  sobie talent rzeźbia­
rz a ?  —  Lubię owe blade postacie, w ykute  
z miękkiego, kosztownego m arm uru , ale po 
wieki w ieków  nie  zostanę rzeźbiarzem . — 
Jestżeś m alarzem ? —  Nie, nie jestem  mm,
—  Czujesz może w sobie pow ołanie  na 
śp iew aka? —  Nie 1 — To może na aktora?

—  Nie! —  I czegoz tedy żądasz? D ługom  
sobie odpowiedzićć n ie  um iał,  teraz już 
wuem i czuję. Teraz  myśl moja w yp łynę łe  
jasno z g łębi i stanęła mocno na widni prze- 
deiuną, teraz  mi świćci pe łń  księżyca na 
czystych niebiosach nocy. C h c ę  s i ę  
w k r a ś ć  d o  p r a c o w n i  t w ó r c y ,  c h c ę  
m u  o d p a t r z y ć  j e g o  t w ó r c z y  s p o s ó b  
u i r n i c t w a .  Dziwisz ‘óę? Jeszcześ nie po­
ją ł  przyjacielu, co chcę przezto powiedzieć; 
spodziewam się jed n a k ,  iż za trzy  lata uj­
rzysz coś tajemniczego, coś cudow nie u tw o­
rzonego przezemnie.«

Iron iczny  uśmiech zaigrał około ust p rzy­
jaciela. Żartował sobie z wyrażenia: W k r a ś ć  
s i ę  d o  p r a c o w n i  s t w ó r c y  —  odkraść 
mu sposób tw órczośc i! — »No, jestem  w sa­
mej rzeczy ciekawy, — jak ty do tego n ie-  
docieczonego mistrza podkraść się zdołasz 1 
Tylko miej się na baczności, aby on ciebie, 
jako jego dzieł partacza, nie w ygnał z swo­
jej p racow n i,  aby ci n ie  poraził  oczu swą 
błyskawicą, nie zesłał swego p io runu  na 
głowę tw oje  U

vTego on nie  uczyniU zaw ołał  Gideon. 
»On ma upodobanie  w n°tu rach  p rom ete j­
skich. «

»Ha, jestem  tedy ciekawy. Za trzy  lata 
pom ów im y znow u o tem.«

Odtąd w idywano Gideona bardzo często 
w sali anatomicznej. Kupił sobie apara t  do 
swoich s tu d y jó w : byłato ludzka głowa z gar- 
dzielem.

Po upływ ie  lat t rzech  nie zapomniał p rzy ­
jaciel. P rzyszedł do Gideona i spytał g o : 
»Cóż robisz? Czyś już  odkradł sposób tw ó r­
czego um nictw a bosko-straszliwemu mistrzo­
wi w jego pracow ni ?«

»Nie można tego zrobić tak p r ę d k o , ja ­
kem  się w tedy  spodziewał ;<i odpowiedział 
Gideon, »Ale przyjdź po trzech  latach, i do­
wiedz sie znow u.«

Po trzech  latach p rzyszed ł znow u  p rzy ­
jac iel:  »No, jakże tam, obkradłeś s tw órcę 
w jego pracow ni ?«

Gideon odrzek ł:  &Bądź cierpliwym! Sto­
ję  inż  pośród boskiej p r a c o w n i ; natężam 
moje sokole o k o , śledzę n ieustannie , mam 
n iezm ordow aną wytrw ałość. Ale jeszcze nie 
czas, dowiedz się znow u za cztćry lata.«

Przyjaciel k iw nął n iew ie rn ie  g ło w ą ,  n e
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przyrzekł czekać. Gdy oznaczony czas nu- ̂ Zaczekaj p rzy jac ie lu !« zawołał Gideon.
przyszedł przyjaciel do Gideona i za- »D ziew icy , k tórą tu  w idzisz, jes t  władza

stał go w łaśnie zamykającego swoją taje- m ow y dana. M ów i ona w praw dzie  bardzo 
^tiiczą p racow nią . Tylko jak.w szkarła tny  jednotonnie , lecz jak człow iek istotny. Po- 
°dblauk ły sna ł  z niej, i juz  była zamknięta, mów z nia tylko.*
To sumo pytanie. Gideon odpow iedzia ł:  Gideon przystąp ił  do k law iatury  a p rzy -
*0to juz dziesiąć moich najpiękniejszych lal jaciel zadał tajemniczej figurze następujące 
pracują bez ustanku, u wieniec nagrody da- py tan ia :
leko ode mnie jeszcze, Lardzo daleko! Je- uJakie długo jesles' na świecie, piękna 
dnak nie  rozpaczam. Musisz jeszcze trzy al- dziewczyno?*
bo cztery lata poczekać U Dziewica o tw orzy ła  różane  usta i rzek ła

T eraz  juz  opuściła c ierpliwość przyja- jeduotonnym , powolnym lecz zrozum iałym  
cielą. M iał on Gideona za człowieka który  ludzkim głosem : ^Miesiąc, mój p a n ie !« 
chce wynaleźć kw adra tu rą  ko ła , lub dojść »Jakto, miesiąc dop ię to?  A ju żeś  taka du-
sposobu bielenia m urzynów . »Bądziesz po- za i piękna ?«
trzebow ał m etuzalem ow ego wieku,* rzek ł  »Jak Pallas Athene z g łow y Jowisza, wy- 
do niego, «a jeszcze nie wkradniesz sią do skoczyłam już  gotowa z mózgu mojego ojca.* 
pracow ni stwórcy!* »Któż jest twoim ojcem ?«

i  znowu cztery  lala m inęły . Aż oto je -  »Gideon, ten  sum o którym m niemałeś że
dnego wieczora wezw ał Gideon swoich chce wynaleźć k w ad ra tu rą  koła albo sztuką 
Przyjaciół i znajomych do siebie. Zebrane bielenia m urzynów .* .—  Pytający uśmiech- 
tow arzystw o wstąpiło  ciekawie do salonu n ą ł  sią zawstydzony.
^agodnem światłem  oświeconego. W głąb »A kto jest twoją matką?*
^ id a ć  było czarną aksamitną zasłonę, k tóra  »Umnirtwo — n eustanne dochodzenie  nu-
Jakąś ta je m n c ą  ukryw ać się zdaw ała. Nagle tu ry  —  n iezm o rd o w an a ,  n iew \s ło w io n a  
Zasłona sią rozem knęła . Poza n a okazała cierpli rość —- złóż jej z te o nazwisko.* 
8ią postać p ię k n e j ,  u rodziw ej dziewicy, »Czy ju~ kochasz, p iękna dziewczyno?*
z tw arzą  z wodku ulaną, z czarnćmi splo »Nie kocham i m e będą  nigdy kochała.*
lami w ło só w , białćm , spaniałem czołem, i>Dla czegóż?* 
czarnemi oczyma, ró io w e m i  ustam i; sie- sPonieważ mi serca n ie  dano.«
• ziała w sparta na ręce spoczywającej łok- ięc podzielasz podobny los z w ie lą is to -
ciem na wezgłowiu szkarłatnej sofy, po któ- tami swego rodzaju.*
rój biała jćj szata w rzęsi tych przegubach  »Możebym i w tedy nie kochała gdyby mi
8pływała. U jej boku rozkw itała  stulistna było  serce dane.*
róża. W tyle za dziewicą stało bogato opra-  »Czemui ?«
y^ione źw ierciadło, w którego n ieruchom ym , »Poniewaz rzadki jest  taki mężczyzna,
JSsno-śrebrzystym stoku, czarne  splotj s .ło -  k tóryby czarodziejską sztuką miłości ser-  
®dw i smukła jćj kibić milo się powtarzały , decenie uczuł i jeń ija ln ie  pojął, k tóryby się 
Do odw rotnej strony sofy była k law iatura  całą duszą w g łę b ię  tego roskosznego morza 
Przymocowana. T w órca  tego dzieła wystą- zatopił, k tórem uby miłość poezyjńą potrze- 
P*l, i szukał oczyma przyjaciela swojego. T e n  Lą , a błoga cnota wierności n iezbędną  
Powstał i rzek ł :  ^Utworzyłeś' bardzo piękną ozdobą była!* ■
Postać dziewiczą. Jestto istotnie bardzo uda- *Odkryj mi tajem nicę twojego urodzenia.* 
*ne, rom ansow e stw orzen ie  z wosku, d ruga  »*Tego może nikomu na świecie n ie  od- 

■dafea, w którejbyś jak n ’’egdys ów uro ję-  kryję i % sobą do grobu wezmę.* 
l>lefc Figmaleon, mógł się zakochać. Ale n ie  »Jakież życie prowadzić myślisz?*

►“odziewamy się przecież, abyś wykonanie m »Będą podróżow ała  i mojego ojca bogaciła.
Jj chociaż z w ielu  względów mistrzowskiej Bądź zdrów.*

Pracy , myślał się z owych 6łów twoich u- Aksamitna zasłona zasunęła  się nagle. Gi- 
8Pra,wiedliwić: »Wkradną się do p racow ni deon wstąpił znow u poniiędzy gości. Wszy- 

0rcy !* scy go pudziwiah , wszyscy mu szczęścia
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zyczyli. Przyjaciel wziął go za rękę, uści­
snął ją serdeczn ie  i r z e k ł : »Dolrzymałeś 
słowa, podsłuchałeś i odpatrsy łeś  istotnie 
tw órcę  w  jego pracowni. T eraz  możesz 
z twoją tajemniczą istotą jeździć po świecie, 
nagroda  cię nie ominie, i otoczony blaskiem 
bogactwa, wrócisz n a z a d d o s w e j  ojczyzny.«

Umnik pew ien  chw ały  i nagrody , poj }- 
chał z swoją figurą w świat. Lecz podróży 
jego  nie tow arzyszyły  przy jazne  losy. W 
p ierw szem  mieście, gdzie swój gadujący a u ­
tom at na publiczny widuk wystawił, zajęła 
t ru p a  linoskoków ze swemi kurkołoionćnii 
sztukami, całą uwagę publiczności. W d ru -  
giem mieście cisnęły się t łum y  ciekaw ego 
ludu  do tea tru ,  na którym  psy i małpy po- 
drzeźniające role odgryw ały . W trzeciem 
mieście biegli wszyscy rozdziawiać gębę, 
do budy, gdzie się znajdow ała  dziewczyna, 
co tak nieszczęśliwą była, że się bez nóg i 
rąk  urodziła . W czwarlem  mieście n ie  ko­
chano się w niczeni innem  jak tylko w  ko­
niach, włoskiej operze, lub ow ym  zaekwy- 
tnym  wdzięku jaki spraw ia podniesiona noga 
tancerk i.  W piatem mieście uznały  damy, 
że ten  wynalazek jes t  zbyt przerażający i 
straszny, działa zgubnie na n e rw y  i lep i i j  
je s t  go nie w idzieć. W szóstem nareszcie 
sadzono, że au tom at gadający jest w samej 
istocie osobliwszą rzeczą, zegar jednak lab  
skrzynia, k tóra  sama z siebie całe u w e r tu ry  
odegryw a , są przecież daleko większą 
sztuką. I tak działo się Wszędzie. Anato­
m owie, lekarze, artyści, poeci, miłośnicy 
um iejętności zwidzali w praw dzie  t igu rę  Gi- 
d e o ra ,  —  ale ich była mała liczba, a wielki 
gmin ani się pokazał.

Nareszcie przyszedł jakiś wieśniak eko­
nom . P rzysłucha ł  się gadaniu automat?, oglą­
da ł  dziewicę d ługo p i z e r  o k n la r y , k iwał 
ułową jak papoda c h iń sk a , zdiął okulary, 
p rz e ta r ł  śkiełka czerw oną jedw abną chustką 
pełną żółtych ch ińczyków , d u m a ł ,  sapał, 
spo jrza ł  ku ziem ' w e s tc h n ą ł , założył je ­
szcze raz  na- nos okulary  i rzek ł  w re szc ie : 
że to jes t  osobliwszy, p raw dziw ie  sztuczny 
wynalazek. Większą jednak  osobliwością jes t  
to : jak można było poświęcić tyle d rog :ego 
czasu na sporządzenie  figury, k tóra  tak mało 
jes t  użyteczną, czyli raczej na nic się wcale 
św iatu  n ie  przydał W tym  samym czasie

m ożna było w ynaleźć  jaką nieśm ierte lną 
m aszynę pługową, lub  jaki piec, któryby 
wiele drzew a zaoszczędził, albo tyle innych 
rzeczy , k lóreby  się dó praktycznego życia 
przydały . Śm iertelnym  zaś jest  grzóchem, 
po la Kim długim czasie n ie  przysłużyć się 
św iatu  czemeś lepszem jak tylko taką p ró ­
żniacką dzrewicą z wosku.

Gideon odpowiedział ‘z mu z tej odrobi­
ny łaciny, jakiej się w  szkole nauczy ł ,  zo­
stało tylko to przysłow ie  : »8i lacuisses 
philosophus mansisses.s

I  oburzony, ponury , złożył swój gadają­
cy autom at do paki i w rócił  z nim do swój oj­
czyzny. Ustawiwszy dziewicę znow u w sw o- 
:'m pokoju, rozsuną ł czarną zasłonę i rzek ł  
do niej z przy tłum ionym  gn .ew em : »Nifc do­
trzym ałaś ini przyrzeczenia . Nie p rzyn io ­
słaś mi b o g a c tw !« —  A lekko zapłoniona 
dziewica patrzy ła  nań  niem o swemi czar- 
nem i oczyma. W tem p rzem ów ił  jakiś ta je­
mny głos w jego p iers i:  »Może ona ci coś 
lepszego, może ci ona m i ł o ś ć  p rzyn ies ie?«

W tych dniach bowiem, gdy sobie w Jego 
rodz innćm  mieście życzono znow u widzieć 
jego automat, zapoznał się był Gideon z p e ­
wną damą. fiyłato kobieta, jakich mężczyźni 
zwyhle  n ie  lub ią , to jes t  kołńótą z chara­
kterem  mężczyzny ; przynajmniej zu taką j |  
miano. Jednakże Gideon zachw ycał się nią 
n iew ym ow nie , v.idzac js sam ę jed n ę ,  w  bia­
łe j ,  szerokiej s u k n i , k tóra się jej ni para 
napuszonych łabęaz .  u stóp wzdym ała, po- 
wodzącą dwoma ognistymi karym i rumaki, 
k tóre  jak pogoń ducha nocy po ulicach mia­
sta pędziły . R ów nie piękną wydała mu sig 
na  koniu, gdy jćj długa zielona suknia, ob- 
ciskująca jej p iękną kibió, sp ływ ała  aż bo 
ziemi. Jej jasnobruua tne  oblicze, rów nie  j flb 
jej cała postać, n ie  miały w sobie nic migb" 
kiego, i owszem odznaczały się niejaką 
chą silnego młodzieńca. W łosy jć j  były c*e" 
m na a ćj b a rw y ,  oczy jak dwie głębokie, 
p łom ienne  ta jem nice , czoło pe łne  szlache­
tności, usta świćże i mocno w c ię te , <• w o­
koło ust zarys nadzwyczajnie  ujmującego 
wdzięku. M iew ał on sposobność widy wania 
jój częścićj, m ówienia z nią i poznania jój co­
raz lepiej. Coraz też więcej go zachwycała-
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J e d n e g o  r a z u  zdarzy ło  się, iż m ó g ł  sam  na sam 
z n ią  pozostać . N atenczas  n a b ra ł  odwagi, p rzy ­
s tąp i ł  do swego a u to m a tu  i zag ra ł  na k la w ia tu ­
rze .  D ziew ica  z w osku  o tw orzyła  swe us ta  i 
r z e k ł a :  sS łu c h a j  m ię  p ię k n a  dam o 1 T e n  k tó ry  
p r z e z e  m n ie  m ó w i , k o ch a  cię z ca łe j duszy I 
P ro s z ę  c ię ,  n ie  gn iew aj się na  n ie g o ;  lecz  daj 
m u  łaskaw ą, m i ł ą  odpow iedź  i wyznaj m n  czy 
go m ożesz  naw z a je m  k ochać  1«

Urocza is to ta  owa była  m o c n o  te rn  zdz iw io­
n a ;  sz k ar ła tn y  r u m ie n ie c  ob la ł  je j  b ru n a tn e ,  
p o n u re  l ic e ;  p u c z e m  nam y ś l i ła  się —  łag o Jn y  
pow>on czu łośc i p r z e n ik n ą ł  j e j  se rce  —  sta ła  
się  p rzy jazną  —  u p r z e j m ą ,  b a rdzo  u p r z e jm ą  i 
m i t ą —  i p ro s i ła  G ideona, aby j ą  sposobu  gra­
nia  na  tej k la w ia tu rze  nauczy ł .  J a n i e  radośn ie  
p o d ją ł  się tej u a u k i , z ja k ą ż  n ie w y m o w n ą  ci­
c h ą  p o c iec h ą  dawał j e j  te dz iw ne le k cy je  m u -  
zyki l  Nie d łu g o  po trw ało ,  a n m ia ła  j u z  bardzo  
d o b rz e  u rab ia ć  te czarodzie jsk ie  k law isze .

Gdy więc ów roskoszny  w ieczór  j u ż  nad­
s z e d ł  , k iedy m u  je g o  u cz en ica  m ia ła  dać po ­
żądaną  o d p o w ie d ź —  i gdy ubóstw iona  k o c h a n ­
k a  s ta n ę ła  na re szc ie  za a u t o m a t e m ,  gdy ju ż  
u s ia d ła  i spuśc i ła  p i ę k n e  sw e pa lce  k u  k law ia­
tu r z e  —  w ów czas z a m i lk ło  wszystko w  poko ju ,  
se rce  G ideona  b i lo  g w a łto w n ie  j a k  ieczcze  n i­
gdy  w życiu ; wówczas pob lad ł  nito  t r u p  jak i .  
Z d aw a ło  m u  się  ja k o b y  te ra z  m ia ł  być na śm ie r ć  
l u b  na n iew ys łow ione  szczęśc ie  skazanvm . D z ie ­
w ica z w osku  z l e k k o z a p ło u io n e m  o b l ic ze m  
s iedz ia ła  p rzed  n im  je szc ze  c icha i n ie m a ,  j a k ­
b y  g rób  kwitnący. Je szc ze  m ó g ł  m ie ć  nadz ie ję .  
Aż oto o tw orzy ła  ró ż a n e  usta i zaczę ła  m ów ić  
je d n o to u n ie ,  powoli i z ro z u m ia le  : ^ O d p o w iem  
ci na  tw oje  zapytanie. L u b ię  cię szczerze ,  sza­
n u j ę  twój u m y s ł  i rzadk i ta len t  —  lecz  m iłości 
tw o je j  odw za jem n ić  n ie  m ogę , gdy że m  j u ż  in ­
n e m u  m ę żc zy ź n ie  se rc e  m o je  oddała. Z ap o m n ij  
w ięc  o m n ie .  J e s te m  pew ną ,  żo zna jdz iesz  inne ,  
k tó r a  cię w ięce j  uszczęśliwi , n iż b y m  j a  by ła  
W s tan ie .«

Gdy G ideon  sam pozo s ta ł ,  o b le k ło  się jego  
p i ę k n e ,  m ę z k ie  oko  m g łą  p o n n re g o  ż a lu  i za­
p ła k a ło .  N ie  chc ia ł  i n ie  m ó g ł  o n ie j  zapo­
m n ie ć .  G łę b o k o  za d A n a n y  u c h y l i ł  cz a rn ą  aksa- ' 
m i t n ą  zas łonę ,  u s iad ł  przy  k law ia tu rze ,  a dz ie ­
wica wygłosiła n as tęp u jącą  p io se n k ę :

T y  dziew czyno z obce j  z iem i,
T y  w z ie lo n e j ,  s tro jne j  szacie,
Co ta m  p ęd z ąc  na b a c h m a c ie  
T a k  m ię  m ie rzy sz  oczm i tw em i,

Cóż tak nu m n ie  patrzysz d u m n ie ?
A ch  obo je  l e g n ie m  w t r u m n ie ,

A ch  o b o jg u  ja sn e  oczy 
G rób  zac iem ni ,  cze rw  roztoczy!

L u b o ś  p iękna ,  lu b o ś  m ło d a ,
Z n ik n ie ,  zw iędn ie  twa u roda ,
Bo to żj cio śm ie rc i  łu p e m ,
D ziśeś  p ię k n a ,  ju t r o  t r u p e m  I

A szalona b u rz a  świata 
T w e  p o p io ły porozm ia ta ,
Z e  ja k  d ro b n a  łzy  k r o p e lk a  
W ieść  o tob ie  zg in ie  w sze lka!

Z n ó w  się w iosna zaz ie len i ,
W r ó c ą  znow u  m g ły  je s ie n i ,
U sch n ie  zn o w u  kw ia t  cm en ta rn y ,
A z nas  ty lko —  c ień  —  sen  m a rn y !

A ch , na m yśl  tę, rozp a cz  dzika 
B o le jącą  p ie rś  p rz e n ik a ,
S łoną  łz ą  się oczy p ien ią  —
L ec z  w y ro k u  n ie  o d m ie n ia ł

Szczęsny  p rze to ,  k to  to życie 
Z ło ż y ł  w darze cne j  kob iec ie ,
1 m iłośc i  w ieczna  s iłaO c.
T w o rz y  ra j  tu  — nad m og iłą  1 — —

N adszed ł dzień  za ś lub ien ia  je g o  k o c h a n k i .  
G ideon w s tą p i ł  do kośc io ła  i s ta n ą ł  poza s ł u ­
p e m ; —  w p o m r o k u  gock ie j  świątym lśn i ła  się  
je j  b ia ła  ś. jb n a  szata. P o  raz o s ta tn i  u j r z a ł  
owe c iem naw e,  ozdobn ie  zaczesane włosy, owo 
p ło m ie n n e  o k o ,  owe św ie ż e ,  zaciśn ię te  różane  
u s ta ,  ów b lask  m łodośc i  na s n r o w e m ,  dziewi- 
czem  licu, i tę  s m u k ł ą  b u d o w ę  ciała w pow ie­
w nym , ro skosznym  s tro ju .

Aż oto p o ły śn ien ie  ś lu b n y c h  p ierśc ionków  
p rze ra z i ło  m u  oko i p rzeszy ło  b o le śn ie  serce. 
C hcia ł by ł  j u ż  aby co p rę d z e j  p o tę żn e  za­
b r z m ia ły  organy  i z a k lę ły  tego  z łego  W n im  
d u ch a  n ie p o k o ju ,  k tó ry  n ie u s ta n n ie  m u  sk ryc ie  
s z e p ta ł :  »J u ż  s t r a c o n a  d l a  c i e b i e  na -
z a w s z e W  —

R o z w ic h rz o n a  fantazyja j e g o  n ie  dala m u  sp o ­
czynku .  W sta ł  o późne j  goaz im e  z łoża, p rz y ­
s tąp ił  do okna  i sp og ląda ł  z n ie w y m o w n ą  tę ­
sk n o tą  w roskoozną pó łn o c .  D z iw e tw o -n e  o b ra ­
zy fau tazy i p o w lek ły  śm ie r te ln ą  b ladośc ią  j e ­
go lice.

R o z s u n ą ł  czarna ak sam i tn ą  z a s ł o n ę , us iad ł  
przy k la w ia tu rze  , a w g łu c h ć j  ciszy c iem n e g o  
poko ju  w yrzek ła  dziewica g ro b o w o - je d n o io n n y m  
g ło se m  te s ło w a :  » J u ż  z a ś l u b i o n r I &

P o c z ń m  powstawszy o b ró c i ł  się k u  dziewicy 
i r z e k ł  z p o n u r y m  gn iew em :.  *Niewdzięczna, 
n ic  do trzym ałaś  m i  słowa. Nie d o p e łn i ła ś  ani 
je d n e g o  p rzy rzeczen ia .  Aniś m i  bogac tw  ani 
miłości nie dała. S e rce  m o je  w ycie rp ia ło  całe
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p i e k ł o  m ą k  tan ta low ych  i zb lad ło  z u p r a g n ie ­
n ia  ja k  b ia ła  , u w ię d ła  róża . P o św ięc i łe m  ci 
t y l e  n a jp ięk n ie jsz y ch  la t  m e g o  życia, a tyś m ię  
n ie w dz ięcznośc ią  w ynagrodzi ła .  A le p rz y s ię g a m  
ci,  ze  w e ź m ie sz  m o je  ta je m n ic ę  z Sobą do g ro ­
b u  1 Z a m i lk n i j  na w iek i 1 P rzepadn ij  w wieczy- 
a te j nocy — i zostaó w p am ięc i  świata jako  
d u m n a ,  sa m o tn a  ta jem n ica  1*

T o  m ó w ią c  pochw yc ił  ar tys ta  m ł o t  żelazny, 
b o le jąc e  oko  je g o  rozśw ieciło  się śród czarne j  
nocy ,  p o d n ió s ł  ram ię ,  u d e rz y ł  — a p e łn a  sz tu ­
k i ,  z m o zo lną  pracą i n iew ypow iedzianą  c ie r ­
p l iw ośc ią  u tw orzona  b u d o w a —  r u n ę ła  w gruzy.

W  dn i n a s tę p n e  ro zb ie g ła  się s lous tna  w iado­
m o ść  po w iększe j  częśc i  świata , iż G ideon  
w  p rzy s tę p ie  o b łą k a n ia  zniszczył swój cudow ny 
a u to m a t  g ad a ją cy ,  a n ieszczęśliw y je g o  tw órca 
z n ik n ą ł  z towarzystwa lu d z k ie g o  i zakończy ł  
życ ie ;  nie w iedz ieć ty lko czy na dn ie  g łęb i ,  
czy od o łow ianej  k u l i !

Syn na groblo matki.
D r o g i m  b y ł  m i  poby t tw ój m a tk o  na z iem i,
W  n im  oglądać m ó g łe m  pew ność  lo su  m ego.. . .  
L e c z  w tej chw il i  z n ik ły  roskosz, r a d o ść — z n ie m i  
Z e g n a  się dziś se rce  syna s trw ożonego  I 
T y ,  żyjąc tu  ze  m n ą ,  b ra ła ś  m ię  do łona 
M a c ie rz y ń sk ic h  uczuć ,  ta m  gdzie  s e rc e  b i ło :  
D zis ia j ,  c ieb ie  n ie m a  — zgasła m a  ochrona  
Szczęścia ,  w g rob ie  z iem i ,  pod  z im n ą  m o g iłą  1 
Z a c ie m n i ł  się p r o m ie ń  m y c h  s ło d k ich  nadzie i,  
U lec ia ły  m yśl i  b łog iego  w sp o m n ie n ia  I 
D o  obec n e j  j e n o  m e j  życia ko le i  
S p ły w a ją  łzy m oje . . .  w ża ło b ie  w es tch u ie n ia l  — 
L o s u  p rzec iw nośc i  g rób  ci u tw orzy ły ,
O d e b ra ły  życie, a m n ie  m a tk ę  d rogą 1 
O  c z e m u ż  cię chęc i  m e  n ie  uzd row iły ,
N ie  w róciły  życia, gd y m  się  p o i ł  t rw ogą!  —
M atko!  cn ó t  tw ych  w z o r z e ,  zgon twój ża le m

znaczę
P on iós łszy  tak drogą życia tw ego  s t ra tę  1 
Z gasłaś  dla m n ie  — M atkoI  T u  cię n ie  obaczę, 
T w ą  g ro b o w ą  chyba  łz a m i  zwilżę szatę I 
T y ,  coś m ię  nad życie sw e k o ch a ła  w świecie , 
P rz y w iąz an ie  do m n ie  c z y ta łem  w twej tw arzy ; 
J u ż e ś  n a m  stracona, w  życia k ró tk ie j  m ec ie ,  
R w ie  cię r ę k a  ś m ie rc i  do w ie c z n y c h  ołtarzy  I — 
P e ł n e  żaln  by ły  o s ta tn e  tw e  s ło w a :
» B ó g  n i e c h  b ł o g o s ł a w i  ż y c i e  s y n u t w o j e ,  
. N i e c h a j  g w i a z d a  s z c z ę ś c i a  p r z y ś w i e c a

c i  n o w a ,
>J a  ś n i e j  s z  a o d s ł o ń c a ,  c z y s t s z a  n a d  ł z y

m o j e .

. P r z y j m  t ę  ł z ę  t w e j  m a t k i  o s y n u j e -
d y n yl

»W e ź  j ą  n a  p a m i ą t k ę ,  g d y  s k r u p i a m
t w e  s k r o n i e ;

»W ż a l u  c i ę  o p u s z c z a m ,  a c h ! . ,  b i j ą  g o ­
d z i n y ,

. G d z i e  m i  B ó g  ł a s k a w i e  m a  s t a n ą ć
w o b r o n i  e l* — 

O puści łaś  syna i drogą Todzinę,
J u ż  cię cza rne  śm ie rc i  o s łan ia ją  c ien ie  — 
P rz en ió s łszy  się w le p sz ą — w n ie b ian ó w  k ra in ę ,  
B o lesne  po sobie  zostawiasz w s p o m n ie n ie !
T w a  trosk liw ość o m n ie ,  za życia św iadczona, 
T k w i  w duszy g łę b o k o ,  w iec zn ie  ta m  tkw ić  b ę ­

dzie ;
O, bądź  m a tk o  pew n ą ,  p o w ie k a  s tę skn iona ,  
O k ie m  lez  p e ł n e m  szuka  c ieb ie  w szędzie!
Gdy cię głos m ó j  do m n ie  p rzyw ołać  n ie  m o ż e ,  
Z e g n a m  cieb ie  m a tk o  na ty m  św ieżym  g r o b ie ;  
W ien ie c  T w ó j nagrody daj ci zna leźć  Boże, 
P a m ię ć  w m o je j  duszy zos tanie po tobie I

Felix Alewandrotcicz. 

Odpowiedź.
K o chanko  m o ja  I u  w ie jsk ic h  c h a t  —

Bo go n ie s łu sz n ie  z p a rk ó w  w ygnano  — 
R o ś n ie  bez  w oni wysoki kwiat,

N azw ę od s łońca  m u  dano.
Gdy w schód  r u m i e ń c e m  p ło n i  się zórz,

I  w z ło ty m  p ro g u  gościa wyglada,
R w ia t  ów, na jrańszy  na z iem i stróż,

P iń rw szy  pow itać  gc żąda.
I kędy b la sku  jaw i się  end,

Zw ilżony  rosą k ie l ic h  zawraca :
R z ek łab y ś ,  patrzy ,  ja k  n ieb ios  zwód 

W  o gn iu  się s łońca pozłaca.
Gdy w je g o  k ie l ic h  p r o m ie n n y  w zrok  

P e ł n e  i d łu g ie  ześle  w e j r z e n ie ,
O trząsa  rosę,  i rad b y  w skok  

W ystrze l ić  w n ieb ios sk le p ie n ie .
S ło ń ce  od w schodu  w p o d n ie b n y  łu k  

S z u m n y m  się zwolna wznosi p o c h o d e m  — 
J u ż  m u  p o łn d n ie  zaścifjf  p róg ,

I  z iem ia  tę skn i za c h ło d e m .
Rw iat ów za s ło ń c e m  w ja rzący  tór

W y ła m a ł  k ie l ic h  w sam  szczyt s k le p ie n ia ;  
M dle jąc  pogląda w s ło ń c e  bez c h m u r ,

N ie  p ra g n ie  c h ło d u  ni cienia.
I  tak  bez  p rze rw y  w b łę k i ty  śle 

Swą ta jem niczą ,  c ichą  ro z m o w ę  —
Patrzy  za s ło ń c e m  : w zachodu  tle 

Ju ż  ono barw i swą g łow ę.
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W  zachodn ie j  b r a m ie  ostatni ślad 
Z łoc is te j  s łońca  k ry je  się szaty:

I iw iatby  z łodygi ze rw ać się rad ,
P o rz u c ić  grzędy  i chaty.

Lecz  m u s i  z o s ta ć ; opuszcza w dó ł 
Z a m ie r z c h łą  g tow ę, s m u tn e  j ą  słania ,

Jak  gdyby se rc e m  cz łow ieka  czu ł
Boleść  i s m u te k  rozs tan ia .......

K ochanko  m o ja !  zagaókąz- to ,
Z a  com  weselsze n iegdyś m ia ł  oko,

A za co te raz  zasu te  m g łą ,
P rz y ć m io n e  zalu p o w ło k a  ?

J. Z.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  I . w o w s -  Tygodnika roln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  

r c d a k c y j a  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  32.  
i o b e j m u j e :  1) O  w y s t a w i e  w y r o b ó w  p r z e m y s ł o w y c h  
c a ł ć j  m o n a r c h i i  a u s t r y j a c k i ć j , o d b y w a ć  s i e  ma jące)  
w  i n s t y t u c i e  p o l i t e c h n i c z n y m  w  W i ć d n i u  o d  15.  ma j a  
1845.  r o k u  z a c z ą ws zy  c o  p i ę ć  la t .  2 )  O  h a n d l u  w o ­
ł o w y m .  3 )  Z a p a l e n i e  ś l e d z i o n y  u  n i e r o g a c i z n y .  4 )  
S p o s ó b  r o b i e n i a  s y r o p u  ze ś l i w  węg ie r sk i ch .  5)  W i a ­
d o m o ś c i  h a n d l o w e :  O d e s s a  19. i 25.  l ipca  1844.  6 )
K i e d y  s iać g r o c h ?

Z W a r s z a w y .  P rzeg lądu  naukow ego  N r .  14. z a w i e r a :  
O  p o t r z e b i e  z a ł o ż e n i a  u n a s  b i b l i o t e k  i s t o w a r z y s z e ń  
a g r o n o m i c z n y c h  na  w s i ;  p r z e z  Au .  W i .  —  F i l o zo f i j a .  
R o z b i ó r  z a s ad  S z e l l i n g a . —  P o e z y j e :  M i ł o ś ć  wi es zc z a ,  
K w i a t e k  p o l n y ,  p r z e z  M a l c z ew s k i e g o .  —  K r o n i ka  p i ­
ś m i e n n ic z a  p o l s a a  : O b l u b i e n i c a  M e s s e d s k a  , p r z e k ł a d  
B r o n i s ł a w a  T r e t - t o ws k i e g o .  — P a n  D e z y d e r y ,  p o w i e ś ć  
P o d w y s o c k i e g o .  —  W ł a d y s ł a w ,  szki c  h i s t o r y c z n y  p, 
C z a r n o c k i e g o . —  A t h e n a e u m  K r a s z e w s k i e g o  na r .  1844.  
—  D w a  d z i e ł a  do k t .  T .  H e i n r i c h a .  —  N i ez a b u d k a ,  n o .  
w o r o c z n i k  w y d a n y  w P e t e r s b u r g u .  —  N o w i n y .
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P r z e t w o r z e n i e  s z t n k i  d r u k a r s k i e j .  P ierre  
L e ro u x  u s u n ą w s z y  s ię  z u p e ł n i e  o d  r e da k c y i  p i s m a  
zR e tu e  independante,*  d ł u g o  o s o b i e  n i c  s ł y s z e ć  n i e  d a ­
w a ł .  T y l k o  w n i e k t ó r y c h  n o w s z y c h  d z i e ł a c h  p a n i  
G e o r g e  S a n d  o d z y w a j ą  s ię j e s z c z e  j e g o  f i l oz o f i czne  
t e o r y j e .  N a t o m i a s t  m i a ł  s i ę  w  s wo je ro  o d o s o b n i e n i u  
z a t r u d n i a ć  s zczć r ze  w y d o s k o n a l e n i e m  s w e g o  n i e d a w n o  
o g ł o s z o n e g o  w y n a l a z k u  p r oś c i e j s z e g o  s p o s o b n  d r u k o ­
w a n i a ,  k t ó r y  c h c e  w k r ó t c e  o b j a w i ć .  W i e l u  u t r z y m u j e  
i l  t en  w y n a l a z e k  z u p e ł n i e  i nną  p o s t a ć  s z tu c e  d r u k a r ­
skiej  na d a ,  i że o d t ą d  b ęd z i e  m ó g ł  k a ż d y  z t aką  ł a t w o ­
ścią d r u k o w a ć ,  j a k  t e r az  p i sz e .  L e r o u x , k t ó r y  s ię

b y ł  j u z  za m ł o d u  w y u c z y ł  d r uk a r s t wa  i w i e l e  lat  
p ó ź m ć j  nie'm s ię  z a t r u d n i a ł ,  c h c e  s ię  w tern s w o j e m  
dz i e l e  u n i e ś mi e r t e l n i ć  j a k o  f i lo z o f  i d ru k a r z .  —  W s p ó ł ­
cz e ś n i e  z tern d o n i e s i e n i e m  w p i s m a c h  f r a n c u sk i ch ,  p o ­
d a ł  - h a m b u r s k i  d r uk a r z  M e n k  p r o ś b ę  d o  sz we c k je g o  
h a n d l o w e g o  k o l eg i ju m o w y d a n i e  m u  p a t e n t u  n a n o w o  
p r z e z  n i ego  w y n a l e z i o n y  s p o s ó b  s a dz e n i a  c zc i on ek  
w  d r uk u .  G ł ó w n ą  k o r z yś c i ą  t ego  n o w e g o  w y n a i a z k u  
j e s t  t a ,  iź w p r a w i o n y  w  t en  s p o s ó b  z e c e r  m o ż e  t r z y ­
k ro ć  p r ę d z e j  p i n c o w a ć  n i ż  d o t ą d  z wy k l e ,  gdyż  p o d ł u g  
t eg o ż  n o w e g o  s p o s o b u  , s adz i  s i ę  nie  p o j e d y ń c z ć m i  
j u z  c z c i on k am i ,  l ecz  z g ł os ka mi  i c a ł e m i  s ł o w a m i .

U l e p s z e n i e  w  m a s z y n e r y i  t e a t r ó w .  P i s m o  
»Revue de P a r iss  z a wi e r a  c o  n a s t ę p u j e  O d  d a w n a  j u z  
z w r a c a n o  u w a g ę  d y r e k t o r ó w  t e a t r a l n y c h  na  r ó ż n e  n o ­
w e  u r z ą d z e n i a ,  k t ó r y c h  z a p r o w a d z e n i e m  p o w i ę k s z y ł a ­
b y  s ię  n a d z w y c z a j n i e  i l l u t y j a  sc en i cz n a ,  a t o  p r z e z  z a ­
p r o w a d z e n i e  i s t o t n y c h  s u f i t ó w ,  i p r z e z  t en s p o s ó b :  iż 
t y l ko  j e d e n  m a s z y n i s t a  s i e d z ą c  p r z e d  u m y ś l n i e  n a  t en  
k ou i ec  p r z y r / a d z o u ą  m a s z y n ą ,  k i e r o w a ł b y  za j e j  p o ­
m o c ą  s p u s z c z a n i e m  k u r t y n  i w s z ys t k i em i  r u c h a m i  d e -  
ho r ac y j .  M y ś l  tę p o d a ł  n a j p r z ó d  d o w c i p n y  f e u i l l e t o .  
n i s t a  T e o f i l  G a n l i e r ,  a z a s t o s o w a ł  j ą  w  częśc i  p o  ra/. 
j i ć r w s z y  n o w o  o t w a r t y  Thedtre des nouvaules  w B r u i e l l i .  
Z w y c z a j n e ,  d o t ą d  n i eb i es k i e m p ł ó t n e m  z a s t ą p i o n e  w y ­
o br a że n i e  n i e b a ,  p r z e d s t a w i a j ą  t a m ż e  t e r az  t i e b i e s k o -  
Ś w i e t n o - m a l o w a n e m  p ó ł k o l i s t e m ,  s k l e p i e n i e m ;  c h m u ­
r y  i b u r z e  p r z e d s t a w i a j ą  s ię w  r az i e  p o t r z e b y  za p o ­
m o c ą  wie lkie)  ma g ic z n e j  l a t a r n i  , k t ó r a  z a dz i w i a j ą c e  
s p r a w i a  w r a ż e n i e .  W s p o m n i o n a  w y  Rej m a s z y n a  w s z y ­
s t ki emi  r u c h a m i  d c k o r a c y j  k i e r u j ą c a  , s t o i  p o d  s c e n ą  i 
s t o s u j e  s i ę  d o  d a w a n y c h  p r ze z  d y r y g e n t a  z n a k ó w .  
T o ż  s a m o  r esz t a  p o t r z e b n y c h  j e s z cz e  m a s z y n i s t ó w  z o ­
s t a j e  p o d  p o d ł o g ą  s c e n y  a p r z e t o  n i e  z a w a d z a  a k t o ­
r o m .  O p r ó c z  t ego  i e s t  w  t y m  t e a t r ze  także  i t o  u r z ą ­
dzenie'  ", iz s a m su l l e r  za p o c i ś n i e n i e m  p e w n e j  s p r ę ż y ­
n y ,  m o ż e  d z i a ł a n i e  ś w i a t ł a  / r e g u l o w a ć  ; śk ł a  p r z y  l a m ­
p a c h  są  o p a t r z o n e  k o t o r o w ć m i  l i s t e w k a m i ,  p r z e z r o  
n i e k i edy  m o ż n a  efekt  p o w i ę k s z y ć  l u b  z m n i e j s z y ć  W r e ­
sz c i e  p r z y d a n o  j e s z c z e  r ząd  l a t r p  u g ó r y , a t o  s p r a ­
w i a  iż zn ika  z u p e ł n i e  ó w  n i e p r z y j e m n y  c i eń ,  j ak i  d o l ­
n e  l a m p y  na t w a  ze ak t orówj ,  a  s z cz e g ó l n i e  n a  t w a r z e  
a k t orek  r z u c a j ą .

N a j n o w s z e  o d k r y c i e .  S ą d z o n o  d o t ą n  p o w s z e ­
c h n i e  iż c h o r z y  umie ' rają  p r ę d z e j  niż z d r o w i ; t y m c z a ­
se m  A n g l i cy  w y r a c h o w a ł . ,  iż s i ę  dz i e j e  p r z e c i w n i e .  
W s z y s t k i e  i ch z a k ł ad y  z a b e z p i e c z e n i a  ż y c i a  nic 
p r z y j m o w a ł y  d o t ą d  c h o r y c h ;  t e r az  z a ś ,  p r z y n a j m n i ć j  
w Angl i i ,  p r z y j m u j ą  da l eko  c h ę t n i ć j  c h o r y c h  niż z d r o  
w y c h .  D o ś w i a d c z e n i e  b o w i e m  p r z e k o n a ł o  iz ś m i e r t e l ­
n o ść  m i ę d z y  c h o r y m i  j e s t  da l ek o  mni e j sz ą  niż  p o m i ę ­
d z y  tak z w a n y m i  z d r o w y m i .  Z t ego  p o w o d u  s t a j ą  s ię 
a s se k u r a c y j e  ż yc i a  c h o r y c h  o s ó b  z k a ż d y m  d n i e m  l i c z ­
ni e j sz e  i p o w s z e c h n i e j s z e .

P o w a g a  k r ó l e w s k a  w H i s z p a n i i .  P o m i m o  
t y l u  r e w o l u c y j  j e s t  t r o n  h i sz pa ń sk i  d o t ą d  j a k i m ś  d z i ­
w n y m  i p r a w i e  r e l i g i j n ym  n r o k i e m  o t o c z o n y  , c h o c i a ż  
o b y c z a j e  w  o g ó l n o ś c i  d o  d e m o k r a c y i  s ię n a k ł a n i a j ą .  
T a k  na p r z y k ł a d ,  j e s t  ws ze l ki e  p u b » c z n e  w y s t ą p i e n i e  
k r ó l o w e j  u r o c z y s t o ś c i ą ,  k t ó r a  ki lką d n i ami  n a p r z ó d  
z a p o w i e d z :aną  b y w a .  H e  r a zy  k r ó l o w a  i j e j  s i o s t r a  
i nfantka  d o  t ea t r u  j a d ą ,  z n a j d u j e  s i ę  d on i e s i e n i e  o  t ć m  
n a  ka r tkach  t e a t r a l n y c h .  N a t e n c z as  p o d w y ż s z a j ą  d y r e k ­
t o r o w i e  t e a t r ó w  c e n y  mi ej sc  , k tó r e  t ą  r azą  są z a w s z e  
p r z e p e ł n i o n e ,  p o d c z a s  gdy  w  i n n y c h  d n i a c h  n ik og o  
z w y k l e  n i ćm a  w  t ea t rz e .  W  o b e c n o ś c i  k r ó l o w e )  b y w a  
c a ł y  t e a t r  r zę s i s t o  o ś w i e t l o n y  i boga t ćr a i  d r a p e r y j u m i  
p r z y o z d a b i o n y .  W  c h w i l i ,  g d y  się k r ó l o w a  w s w ć ;  l o ż y  
p o k a ż e ,  o d g r y w a  o r h i e s t r a  ma r sz  k ró l ews k i  a  w s z y s c y
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o b e c n i  w i t a j ?  k r ó l o w ę  g ł o ś n y m  k r z y k i e m i s z u m n ć m i  
w i w a t a m i .  Z  w s z y s t k i c h  l óż  i g a l e i y j  p a d a j ?  h w i t n ? c e  
gj . lazki  i w i a n k i ,  i w y l a t u j ?  m a ł e  p t a s z k i ,  ł a d u ć m i  
w s t ą ż k a m i  w  r o z m a i t e  k o l o r y  p r z y s t r o j o n e .  O p r ó c z  
t egu  p o d a j ?  k r ó l o w ć j  na  śf rebrnćj  t a c 7 , w y ł o ź o u ć j  
k w i a t a m i , b o g a t o  o p r a w n ?  k s i ążkę  s z t u k i , k t ó r ?  ma j ?  
p r z e d s t a w i a ć ,  i af isz t e a t r a l n y  n a  j e d w a b n e j  p o d u s z c e .  
P r z e z  c a ł y  c z a s  o b e c u o ś c i  k r ó l o w ć j  w  t e a t r z e , nie  
w a ż y  s i e  nikt  d a w a ć  o z n a k  p o c h w a ł y  a  t ć m  mn i ć j  nie-  
n ko  . e n t o w a n i a , a p o d c z a s  m i ę d z y a k ł ó w  w s t a j e  c a l a  
m ę z k a  i ż eńs ka  p u b l i c z n o ś ć  , z t w a r z ?  ku  ł o z y  król i  -  
w t a i ć j  o b r ó c o n ? .  —  I l e k r o ć  k r ó l o w a  p r z e z  P r a d o  się 
p r z e j ć ż d ż a ,  s t a j ?  w s z y s c y  s p a c ć r u j ? c y  z o d k r y l e m i  g ł o ­
w a m i ,  w s z y t i k i e  p o w o z y  s ię  z a t r z y m u j ? ,  b ę d ą c e  w  n i c h  
d a m y  p o d n o s z ?  się i s t o j ą  p ó t y ,  d o p ó k i  p o w ó z  k r ó l e ­
w s k i  n i e  p r z e i e d z i e .

W o j n a ,  K o s z t a  , j ak i e  każda  wi e l ka  b i t w a  za s o b ą  
p o c i ą g a ,  w y n o s z ?  z aw s ze  ki lka m i l l i j o n ó w ,  k t ó. v  w  k a ­
ż d y m  r az i e  s?  n a d a r e m n i e  s t r a c o u c  i n a  u o w e  d o s t a r ­
c z e n i e  z u i s z c z o n e g o  w  p o p r z e d n i ć j  b i t w i e  m a t e r y j a ł u  
a m u n i c y i ,  d z i a ł ,  b r o n i ,  o b o z o w y c h  s p r z ę t ó w ,  m u n d u ­
r ó w ,  kon i  i t .  d.  ś w i ć ż o  w y ł o ż o n e  b y ć  m u s i ? .  O  ile się 
z p u b l i c z n y c h  r a c h u n k ó w  o k a z a ł o  , k o s z t o w a ł y  w o j n y  
od  r .  1802.  d o  r .  1815.  —  s u m m ę  30 t y s i ę c y  m i l l i j o ­
n ó w  z ł .  p o i . ,  t o  j e s t  c o  r o k u  w  p r z e c i ę c i u  2304 m i l ­
l i j o n ó w  zł .  p o i . ,  n ie  l i częc  w  t o  m i l l i j o n y  z n i s zc z o ­
n y c h  ludzi  , kon i  , d o m ó w  , d r z e w  i t y c h  w s z y s t s i c h  
ki ęsk ,  k t ó r e  b i ć d u ?  l u d z k u ś ć  w t e d y  t r a p i ł y  1

T a r g  n a  k o b i ć t y .  W  g ó r z y s t e j  p r z e z  B c r b r ó w  
z a m ie s zk a n ć j  k r a in i e  B e n i m  S o c o r ,  w  p a ń s t w i e  M a r o -  
k a ń s k i ć m ,  z n a j d u j e  się o sa d a ,  gdz i e  s i ę  p o d c z a s  j a r m a r k u  
o s o b l i w s z y  b a u d e l  p r o w a d z i .  J a r m a r k  t eu  o d p r a w i a  
się c o  r o k u  d w a  r a z y  i b y w a  z w i d z a n y  p r z e z  n i e ż o n a ­
t y c h  m ę ż c z y z n  , k t ó r z y  s o b i e  o p r ó c z  swe j  j edi  ćj  l u b  
k i lku  ż o n ,  i a u e  j e s z c z e  m i e ć  ż y c z ? ,  j a k o  t ćż  p r z ez  
d z i e w c z ę t a  i w d o w y , k t ó r e  t u  m ę ż ó w  cl ic? z t a l e ź ć .  
K o b i e t y  p r z e d a j ?  s i e b i e  s a m e ;  a b y  t o  j e d n a k  nic  w y ­
g l ą d a ł o ,  j a k o b y  t u  l u d ź m i  h a n d l o w a u o , p o s t ę p u j e  s ię 
p r z y  t ć m  n a s t ę p u j ? c y m  s p o s o b e m :  K a ż d a  o c h o t u i c z h a  

. au u  m a ł ż e ń s k i eg o  u b i e r a  s ię w  s w o j e  n a j p i ę k n i e j s z e  
s u k n i e ,  s t r o i  s i ę  n a j s t a r a n n i ć j , b i e r z e  z s o b ?  u t k i n ?  
p r z e z  s i e b i e  sa rnę  m a t e r y j ę ,  i s i a da  z t ern,  b e z  zac ło-  
n y ,  n a  t a r gu .  M ł o d z i  i s t a r z y  m ę ż c z y ź n i , s z u k a j ą c y  
m a ł ż o n e k ,  p r z e c h o d z ę  się p o  t a r g o w l i , o g l ą d a j ?  t ka n i ­
n y  l e z ą ce  p r z e d  w d o w a m i  i d z i e w c z ę t a m i ,  i p r z y p a ­
t r u j ?  s i ę  p r z y t ć m  i w ł a ś c i c i e l k o m  t o w a r ó w .  Jeśli ,  s ię 
k t ó r a  d z i e w c z y n a  k u p u j ą c e m u  p o d o b a , t e d y  p y t a  j ?  
c o  t a  t kanka  k o s z t u j e  a o n a  w y m i e n i a  m u  p o t ć m  s u m ­
m ę ,  k t ó r ć j  Żąda za  s i e b i e ,  a k t ó r ?  p o d n o s i  a l b o  z n i ża  
p o d ł u g  te-jO, j a k  j e j  s i ę  t a r g u j ą c y  p o d o b a  l u b  n i e  p o ­
d o b a .  G d y  w  ż a d e u  s p o s ó b  s w o j e g o  kuDca  za  m ę ż a  
p r z y j ą ć  n ie  c h c e ,  o z n a c z a  u m y ś l n i e  t ak  p r z e s a d z o n ą  
c e n ę , £e m ę ż c z y z n a  z a r az  o d s t ą p i ć  m u s i .  J u ż  p r z y  
t ć m  k u p n i e  m o ż e  k o c h a n e k  p o z n a ć  p o n i e k ą d  c h a r a k t e r  
i t e m p e r a m e u t  d z i e w c z y n y .  J eź l i  s i ę  z g o d z ą ,  n a t en cz a s  
u d a j ?  s i ę  o b o j e  d o  r o d z i c ó w  d z i e w c z y n y ,  k t ó r z y  m a j ą  
p r a w o  z a t w i e r d z i ć  l u b  z n i w e c z y ć  z a w a r t y  h a n d e l .  W  r a ­
zie  p o t w i e r d z e n i a  id?  w s z y s c y  d o  p u b l i c z n e g o  p i s a r za ,  
u k ł a d a j ?  k o u t r a h t  ś l u b n y ,  p o c z ć r a  w  t en  s p o s ó b  ku-  
p i o u a  u a r z c c z o u a ,  n i e z w ł o c z n i e  do  d o m u  s w e g o  n o w e ­
go  m ę ż a  o d c h o d z i .  W d o w y  s?  z w y k l e  p r z y  t ak i m 
h a u d l u  p o  b a r d z o  nizkiej  c e n i e  d o  n a b y c i a ,  a r o z w ó d k i  
s p r z e d a j ?  s w o j ą  t k an kę  p r a w i e  w p ó ł  d a r m o .  L e c z  r az  
k u p i o n a  ż o n a  n i e  m o ż e  h y ć  z n o w u  s p r z e d a n ą ,  i o t r z y ­
m u j e  w y t a r g o w a n ą  p r z e z  s i e b i e  s u m m ę  w  p o s a g u .  M a -  
h o m e t a ń s c y  mieszn&ńcy t a mt e j s i  z a p r o w a d z i l i  t e n  dz i -  
w a c z u y  h a n d e l  k o b i ć t a m i  o c z y w i ś c i e  w  t y m  c e l u ,  a b y

ta k i m s p o s o b e m  o m i u ą ć  p r a w o  p r o r o k a , k t ó r y  za k a­
z u j e  w s z e l k i e g o  s t a r a n i a  s i ę  i w s z e l k i c h  m i ł o s t e k  p r z e d  
w e s e l e m .  ,

N o w a  o p e r a  k s i ę c i a  P o n i a t o w s k i e g o  t t t o -  
nifacio  da Gerom eis  z o s t a ł a  p i ć r w s z y  r az  w  \ n k o n i e  
p r z e d s t a w i o n ą  i m i a ł a  t ak  ś w i e t n e  p o w o d z e n i e ,  iż j e j  
k o m p o z y t o r a ,  k t ó r y  u m y ś l n i e  dla  a y r y g o w a n i a  o r a i e-  
s t r ?  t amże  z j ec h a ł ,  p r z y  o d g ł os i e  n o c n ć j  m u z y k i , z p o ­
c h o d n i a m i ,  w  p o w o z i e  d o  h o t e l u  o d p r o w a d z o n o .  M u ­
z y k a  i h o ł d y  wi e l b i c i e l i  t r w a ł y  d o  t r z e c i ć j  g o d z i n y  p o  
p ó ł u o c y .  W s z y s t k i e  l o że  i k r zes ł a  n a  d r ug i e  p r z e d ­
s t a w i e n i e  b y ł y  j u ż  d u i e m  w p r z ó d y  r o z c h w y c o n e .

G r a  w  k a r t y .  F i l o z o f  L o c h ę  ż y ł  w  b a r d z o  ś c i s ł ć j  
p r z y j a ź n i  z n a j s ł a w n i e j s z y m i  p a l i t y k a m i  s w o j e g o  c za s u ,  
d o  k t ó r y c h  , j ak  w i a d o m o  , na l eż e l i  l o r d  S h a f t e s b u r y ,  
l o r d  H a l i f a x ,  ks i ąż ę  B u c k i n g h a m ,  i w i e l u  i n n y c h  m ę ­
ż ó w  r ó w n e g o  s t o p n i a  i c h a r a k t e r u .  Ż a r t y ,  j ak i ch  s o b i e  
L o c k e  n i e k i edy  w  i ch  t o w a r z y s k i ć m  ko le  p o z w a l a ł ,  
m i a ł y  t ak?  c e c h ę  w ł a ś c i w ć j  m u  o t w a r t o ś c i  i p r o s t o t y ,  
iż j u ż  p r z e z  t o  s a m o  z a w s z e  m o c n e  w r a ż e n i e  n a  o b e ­
c n y c h  s p r a w i a ł y  i n i g d y  p r a w i e  ce l u  s w o j e g o  n i e  c h y ­
b i a ł y .  J e d n e g o  r a zu  z g r o m a d z i ł o  s ię u l o r d a  S h a f t e s ­
b u r y  , n i e  t y l e  d l a  s p r a w  p o w a ż n y c h  j a k  d l a  p r z y j e -  
m u e g o  r o z e r w a n i a  s i j ,  t o w a i z / s t w o  ki lku  p o d o b n y c h  
p a n ó w ,  z k t ó r y c h  z a d u e u i u  ani  na  z d o I n ~ ś c : ani  n r  
w i a d o m o ś c i a c h  nie  b r a k ł o .  Le d wi e^  s ię  j e d n a k  z w y -  
c z a j u y m  s p o s o b e m  p r z y w i t a l i  , z a r az  k a z a n o  p o d a ć  
k a r ty  i r o z p o c z ę ł a  s i ę  gra .  L o c k e  z - r a z u  p r z y p a t r y w a ć  
się  g r a j ą c y m  p . l n i e  , a p o t ć m  w y j ą w s z y  p u i l a r e s  za ­
c z ą ł  z w i d o c z n ą  u w a g ?  c o ś  w  n i m n o t o w a ć , c z e g o  
z p o c z ą t k u  u i e  p o s t r z e ż o u o .  Na  k o ń c u  j e d n a k ż e  w p a ­
d ł a  t e  p i l n o ś ć  j a k i e m u ś  l o r d o w i  w  o c z y  i z a p y ta ł  f i l o ­
z o f a ;  co  t ćż  t a m  zaDisuj e .  s K o r z y s t a m  ile m o ż u o ś c i  
z r o z m o w y  p a n ó w , « o d r z e k ł  L o c k e  s p o k o j n i e ;  s ż y c z y -  
ł e m  s o b i e  o d d a w n a  b y ć  cz a s ami  o b e c n y m  r u z m o w o m  
n a j ś w i a t l e j s z y c h  m ę ż ó w  na s ze g o  c z a s u ,  a d o s t ą p i w s z y  
t e go  sz częśc i e ,  s ą d z ę  iż n i e  o d  r z e c z y  b ę d z i e ,  z a n o t o ­
w a ć  s ob i e  d l a  p a m i ę c i  i ch  ś w i a t ł e  r o z m o w y ;  j a k o ż  
w  i s t o c i e ,  s p i s a ł e m  j u ż  o d  ki lku g od z i n  i ch t r e ś ć  n a j ­
w a ż n i e j s z ą . *  P o z n a n ą  się na  p r z y m ó w c e .  W z i ę t o  n a ­
t y c h m i a s t  p u i l a r e s  f i loz ofa  i o d c z y t a n o  n i e k t ó r e  p r ó b h i  
ś r ó d  p o w s r e c h u e g o  ś m i ć c h u .  K a ż d y  z g r a j ą c y c h  p r z y ­
ł o ż y ł  s ię w ł a s u y m  d o w c i p e m  d o  p o w i ę k s z e n i a  ś m i e ­
s z n o śc i  s w y c h  s ł ó w  z a p i s a n y c h ;  r z u c o n o  p o d  s t ó ł  
k a r t y  i w s z c z ę t o  r o z s ą d n ą  , g o d n ą  ś w i a t ł y c h  m ę ż ó w  
r o z m o w ę .  T r z e b a  w p r a w d z i e  n i e k i ed y  p r a c o w i t e m u  
r o z u m e n i  m a r n ą  z a b a w k ą  o d p o c z ą ć ,  a l e  n i e  godz i  s i ę  
m a r n e j  z a b a w i e  b r a ć  u i e u s t a uu i e  g ó rę  n a d  p r a c a  r o z u m u  1 

W o L t e r  i P i r o n  p r z e ś l a d o w a l i  s i ę  w z a j e m n i e  z n a j -  
w i ę j j s A  z a c i ę t o ś c i ą .  J e d u e g o  r az u  u j r z a ł  P i r o n  p r z e z  
o k n i W w o o B er a  w c h o d z ą c e g o  d o  s w e g o  d o m u .  P e ł e n  
z d ł i w i c n n ^  c o b y  t e n  n i e u a w i d z o n y  n i e p r z y j a c i e l  u  n i e ­
go r o b i ł ,  o c z e k u j e  j e g o  w e j ś c i a  dc p o k o j u —  l ec z  n a ­
da r emni e ,  S ł y s z a ł  w p r a w d z i e ,  j a k  s z e d ł  p o  s c h o d a c h  
do  g ó r y ,  j a k  się z a t r z y m a ł  ki lka c h w i l  p r z e d e  d r z w i a ­
mi ,  a l e  z n o w u  zs zed ł  n a  d ó ł  i w y s z e d ł  z d o m u .  C i e ­
k a w y  P i r o u  idz i e  d o  s ieni  i w i dz i  n a  s w o i c h  d r z w i a c h  
s ł o w a :  » i'ripon  —  canaille!&  w y r a ź u i e  r ęką  W o l t e r a  n a ­
p i s a n e .  —  W  k w a d r a n s  p ó ź n i e j  w c h o d z i  d o  pokoj® 
W o l t e r a  c z ł o w i e k  , k tó ry  n i g dy  p r z e z  p r ó g  j e g o  dom® 
n i e  p r z e s z e d ł  —  b y ł t o  P i r o n .  Z d z i w i o n y  w z a j e m n i e  
W o l t e r ,  p y t a  j a . . . e mu  t r a f o w i  w i u i en  t en  z a s z cz y t  w i ­
d z e n i a  go u s i e b i e ? — ^ P o w i n n o ś c i ,  s a m ć j  p o w i n n o ś c i I *  
o d p o w i a d a  P i r o u .  » W r ó c i w s z y  d o  d o m u ,  n a s t a ł e m 
p a ń s k i e  i m i ę  n a  m o i c h  d r z w i a c h  n a p i s an e  i p o s p i e ­
s z y ł e m  o d d a ć  m u  n a w z a j e m  w i z y t ę . *  C o  rzekłsfzy,  
w y - z e d ł ,  u i m j e s z c z e  W o l t e r  m i a ł  czas  d o  o d p o w i e d z i -

Redaktor Jan Nep. K a m iń s k i .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  Kr a t t e r a
Drukiem. P i o t r a  P i  l l e r a .


